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G U T E R  R A T . D O B R A  R A D A .

„Also, wenn Sie dünner werden wollen, müs- „W ięc, jeżeli pani chce zeszczupleć, powinna
sen Ske nur Obst, Gemüse, Salate und trockene pani jadać tylko owoce, jarzyny, sałaty i suche hu-
Brötchen» .essen!“ teczki!“

„H m , vor oder nach den Hauptmahlzeiten?“ „H m y.przed czy po głównych pósjłkachtp
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W ISSE N  SIE?

Ein römischer Architekt hat kürzlich eine 
V illa ohne Fenster errichtet, deren H auptvorteil 
in der völligen . ernhaltung des Strassenlärmes 
und grösster Staublosigkeit im Innern — angeblich 
— liegen soll...

Der Name Voltaire war ein Pseudonym Uir 
Fianęois M arie Viouet...

Die belgische PosLverwaltung machtizur Zeit. 
Versuche m u b rie !marken ohne Klebestoff. 'Es 
handelt sich um ein Papier, das bei leichtem 
Anfeuchten ausgezeichnet 'ärvi der Unterlage haf­
tet, ohne gum m len /u sein. Es besteht uie Absicht, 
dieses Papde.r für alle Briefm arken /u verwenden. 
D er Vorteil liegt vor allem darin, dass das Papier 
keinel^Feuchtigkeit. am leht .was sonst, namentlich 
in den Kolonien, ganze SLösse von Briefm arken 
unbrauchbar macht...

Perücken wurden s< non int A ltertum  von 
Menschen getragen, um ehrl urchtsvoll oder ge- 
bieterischei auszusehen. Diese ersten Perücken wa­
ren aus-vGras oder Haaren verfertigt und sahen 
schrecklich ausĄ;?

Der Haushahn kann vierzehn verschiedene 
Laute von sich geben, die alle fü r die Henne eine 
bestimmte BedcuLung haben...

Von einer M illion  N eugeborenen wird ein 
K ind ein Zwerg. Zwerge sind ausnahmslos die K in ­
der norm aler gro&ser Eltern...

Im  Laufe eines Jahres legt die Forelle
25.000 Eier, dei Hecht 100.000, der Barsch
300.000 und der Stör einige M illionen Eier...

D E R  L E T Z T E  N A C H K O M M E  G Ö T Z V O N  

B E R L IC H IN G E N S  IN  W IE N  G E S T O R B E N .

G raf Reinhard von Berlichingen, der letzte 
männliche Spross des berühm ten Götz von B erli­
chingen, isL vor kurzem in W ien gestorben. FMit 
dem Tode des Grafen von Berlichingen ist ein viele 
Jahrhunderte altes Geschlecht erloschen, das 
dem schwedischen U radel angehörtfe. Das bekann­
teste M itglied des Hauses war jener fränkischer 
R itter Götz von Berlichingen, der als Führer, in 
den Bauernkri'si»en A nfang des sechzehnten Ja h r­
hunderts seine rechte Hand verlor und sie durch 
ehre eiserne FausL ersetzte. Durch Goethes sic* ich-O
namiges Drama ist Götz von Berlichingen un­
sterblich geworden. — G raf Reinhard von Berli- 
1 hingen, dessen A-mziger Bruder Erich im W elt 
krieg gefallen ist, lebte als letzter männlicher 
Spross des Hauses in Böhmen und zuletzt in W ien.

C ZY W lt C JE ?

Pew ien  architekt rzymski w ybudow ał niedaw  
no w illę  bez o k i e n k t ó r e j  główna zaleta ma p o ­
dobno polegać na zupełnem  wyłączeniu hałasu 
■ulicznego i. na całkowitym  (największym) braku  
kurzu we wnętrMii..

Nazwisko VuUaireit$W oller) było pseu doni­
mem dla Franciszka - M arji A rouet'a...

Zarząd poczty belgijskiej czyni obecnie próby  
ze ziulózkanu poćztowem i bez kleju . Chodzi o pa­
p ier , który przy lekkiem  zwitzaniu go, doskonale 
się trzyma na podkładrM, nie będąc gum owanym  
Istn ieje zamiar używania tego pap ieru  do wszyst­
kich znaczków pocztowych. Korzyść polega przede- 
wszyslkiem na Lem, ze p a p ier Len nie przyciąga, 
w dgoci, co zazwyczaj, zwłaszcza iu kolonjach, czyni 
całe stosy znaczków poczloivych niezdatnem i do 
użytku...

P eru k i nosili ludzie już w starożytności, aby 
wyglądać czcigodnie (pełnym  szacunku) lub bar­
dziej władczo. Pierwsze ie p eru k i były sporządzone 
z trawy lub włosów 1 wyglądały okropnieżA ;

K ogut dom owy mozK wydawać czternaście 
różnych dźw ięków ; wszystkiMone mają dla kury 
określone znaczenie...

Z jednego m iljona noworodków jed n o  dziecko 
staje się karłem . K arły są bez wyjątku dziećm i ro­
dziców o norm alnym  wzroście (wielkości)...

Wciągu jednego  roku pstrąg składa 25.00c 
ja j, szczupak 100.000, okoń 500.000, a jesiotr — 
kilka m il jonów  jaj...

O S T A T N I  P O T O M E K  G O T  ZA V O N  

B E R L l L H IN  G E N A  Z M A R Ł  W W IE D N IU .

H rabia  R eo ih a rd  von B erlich in gen , ostatni 
męski potom ek słynnego Götztägion Berhchihgena, 
zmarł niedawno w W iednru. Ze śm iercią hrabie­
go von Berlichtngena wygasł liczący w iele stuleci 
ród, który należał do praszlachty. 'szwedzkiej. N a j­
słynniejszym  członkiem  tego rodu był ow rycerz 
jrankońAu Götz von B ei Hellingen, który* jako 
przywódca iu wojnach chłopskich na początku 
sżj&snastego stulecia stracił ( In f. E erlieren ) swoją 
prawą ręhmi zastąpił ją  żelazną pięścią. Dziwki dra­
matowi G oethe‘go o tej sam ej nazwie stał się 
Götz von b erlich in g en  nieśm iertelnym . — H rabia  
R einh ard  von Berlichhigenm którego jedyny brat 
E ryk  po leg ł na luojnieł-śunatowej, żył jako ostatni 
męski potom ek rodu w Czechach, a ostatnio w 
W iedniu.
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E IN  S E L T S A M E S  

K O R R E S P O N D E N Z M IT T E L .

Im Besitze eines Raritäteusam m lers in  Paris, 
der bedeutende Summen ausgibt, um besonders 
interessante Banknoten aus allen H erren Ländern 
zu erhalten, befindet sich eine englische Fü n f­
pfundnote, an welche sich folgende Geschieht! 
knüpft:

Diese Note wurde 1823 au  ̂ einem Handels­
kontor zu L iverpool in Zahlung gegeben, und der 
Besitzer der Firm a, der sie in Em pfang nahm, be­
merkte, als er die Note gegen das Licht hielt, um 
ihre Echtheit zu prüfen, einige blassrote Zeichen 
auf derselben, welche sich bei näherer U nter­
suchung als halbverwischte Buchstaben heraus­
stellten, welche zwischen die gedruckten Zeilen 
und auf das weissgebliebene Papier geschrieben 
waren. Nach unsäglicher M ühe gelang es, folgen­
des zu entziffern: „W enn diese Note in die
Hände von Jo h n  Dean in Carlisle kommen sollte, 
so mag er aus diesen Zeilen entnehmen, dass sein 
Bruder in A lg ier in Sklaverei schmachtet.”

Genanntem Dean wurde M itteilung von die­
ser Entdeckung gemacht, und er rief sofort die 
H ilfe der Regierung an, urn seinen Bruder be­
freien zu helfen, der bereits seit zehn Jahren  für 
verschollen galt, als sein sonderbarer B rief endlich 
an die richtige Adresse kam. Es glückte seinem 
Bruder mit H ilfe der englischen Behörden, ihn 
gegen Erlegung eines Lösegelds freizumachen und 
nach England zurückzubringen.

L E B E N S D A U E R .

E r: „D u  willst schon wieder, dass ich dir 
einen Biberpelz kaufe?“

Sie: „N u n  ja, ich habe meinen doch schon 
drei Jah re .“

E r: „W as sind schon drei Jahre, so ein B iber 
trägt ihn sein ganzes Leben lang.“

S C H U L W E IS H E IT .

Professor: Ju liu s  Cäsar war ein grösser Mann, 
ein Held vom Scheitel bis zur Sohle. Ihr könnt 
euch davon überzeugen, wenn ihr seine Büste in 
unserer A u la  betrachtet.

(Ein anderes Mal): Bei den A lten galt der
K uckuck für einen ebenso dummen Vogel, wie 
bei uns der Esel.

G U T E R  R A T .
„Entschuldigen Sie, hält diese Strassenbahn 

am Bahnhof?“
„Gewiss, Sie brauchen nur auf mich aufzu­

passen und eine Station früher auszusteigen als 
ich.“

O S O B L IW Y  Ś R O D E K  K O R E S P O N D E N C IJ .

W posiadaniu pew nego zbieracza osobliwości 
(rzadkości) w Paryżu, który wydaje znaczne sumy, 
by otrzymać szczególnie ciekawe banknoty ze 
wszystkich krajów świata, znajduje się angielski 
banknot p ięciofuntow y, z którym wiąże się nastę­
pująca historja:

Banknot ten wpłacono w roku 18 2 3  w pew nym  
kantorze handlowym  w L w e rp o o lu  i właściciel 
firm y, który go przyjął, zauważył, trzymając bank­
not po d  światło, dla zbadania jego prawdziwości, 
kilka blado czerwonych znaków (na tymże), które 
przy bliższem zbadaniu okazały się nawpół-zatarte- 
m i literam i, wpisanem i między drukow anem i w ier­
szami oraz na niezadrukowanym  (pozostawionym  
białym ) papierze. Z niezm iernym  (niew ypow iedzia­
nym) trudem  udało się odcyfrować co następuje: 
„G d y b y  ten banknot dostał się w ręce Jan a  D ean a  
w Carlisle (wym. ang. D iin , K a rla j‘1), to niech się 
dow ie z tych wierszy, że jego brat przebywa (usy­
cha) w n iew oli w A lgierze.“

W ym ienionem u D eanow i, doniesiono o tern 
odkryciu i on zwrócił się (anrufen, wezwać) na­
tychmiast, do rządu o pom oc w uw oln ien iu  jego  
brata, który już od dziesięciu lat uchodził (Inf. 
gelten) za zaginionego, gdy jego osobliwy list do­
tarł wreszcie do właściwego adresu. Pow iodło  się 
(poszczęściło) jego bratu przy pom ocy władz an­
gielskich uiuolnić go za złożeniem okupu i sprowa­
dzić spowrotem  do A n glji.

D O Ż Y W O T N IO .

O n: „ Ju ż  znowu chcesz, żebym ci ku p ił futro  
bobrow e?“

O na: „N o  tak, mam przecież swoje futro już 
trzy lata.“

O n: „C óż znaczą trzy lata, taki bóbr nosi go 
przez całe swoje życie.“

M Ą D R O Ś Ć  S Z K O L N A .

Profesor: Ju lju sz  Cezar był ańelhim  człowie­
kiem , bohaterem od stóp do głów. M ożecie się 
o tern przekonać, oglądając jego popiersie w na­
szej auli.

(Innym  razem): U starożytnych kukułka ucho­
dziła za takiego samego głupiego ptaka, jak u nas 
osioł.

D O B R A  R A D A .
„Przepraszam pana, czy ten tram waj zatrzy­

m uje się przy dw orcu kolejow ym ?“
„Peronie, pow inien  pan tylko uważać na 

m nie i wysiąść o jed en  przystanek wcześniej niż 
ja .“
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DAS N IB E L U N G E N L IE D .

I.

Im N ibelungenlied ist Siegfried der HaupL- 
held. Er kam in das Land der Burgunden und 
bat den König Günther um die Hand Krimhild:, 
(Gudruns), der schönen Schwester Günthers. 
Dieser willigte ein, dochjsollte ihm Siegiried die 
K önigin Brunhild besiegen hellen. Brunhild w-ar 
ungewöhnlich stark und versprach ihre Hand nur 
dem jenigen /u geben, der .sie im Ein/elkam pie 
überwinden -werde.

Siegfried setzte Sie l ’arnkappe auf und half 
dem Günther Brunhild besiegen, worauf an einem 
Tage-,zwei Hochzeiten gefeiert wmrden. A ber 
Brunhdd war mit ihrem Manne nicht zufrieden 
uncfl beneidete die glückliche K rim hild .

Nach einigen Jahren  kam Siegfried und 
K rim hild  nach W orms zu Günther und Brunhild. 
A ls Brunhild einst in einem Gespräch den Sieg­
fried einćn Vasallen ihres Mannes nannte, teilte 
ihr die gekränkte K rim hild  mit, dass nicht 
Günther, sondern Siegfried sie besiegt habe.

Um sich an Siegfried für diesen Betrug zu 
rächen, befahl Brunhild  dem Helden Hagen ihn 
zu 'töten. Sowohl Günther als auch seine beiden 
Brüder Gernot und Gipselher wussten von dieser 
Verschw örunp- Ltetzc 1 iP?.lns Leben des edlen Heldeno o o
Siegfried.

II.

Siegfried war dadrnch unverwundbar, dass er sich 
im Blüte eines$getoteten Drachen gebadet hatte. 
N u r eint Stelle zwischen den Sch ul tern, auf die 
ein Blatt während des Badens gefallen war, blieb 
verwundbar. K rim hild  teilte dieses Geheim nis 
dem Hagen mit und bat ihn, ihren M ann im 
Kam pfe su schützen. Hagen missbrauchte dieses 
Vertrauen und durchbohrte Siegfried mit seiner 
Lanze, als dieser sich an einer Quelle niederge­
bückt hatte, um seinen Durst zu stillen.

13  Jahre trauerte K rim hild  um ihren G e­
mahl. Ih rp in z ig e r  Trost waren die milden G a­
ben, Oie sie aus dem von Siegfried erworbenen 
Schatze der N ibelungen unter das Volk verteilte. 
Crunlher und Hagen beraubten .'..Sie auch dieses 
'bestes und versenkten den Schatz im Rheine.

Um sjch an den Mördern Siegfrieds zu rächen 
nahm K rim hild  die W erbung des Hunnenkonigs 
Etzel (Attila) an und wurde seine Frau. W ieder 
vergingen 1,3' JahuV. da lud sie ihre B löder an 
ihren H of ein.

Begleitet von Hagen und einem glanzenden 
Gefolge»kam en sie nach Ungarn und w urdein hier 
auf Befehl der rachsüchtigen Königin alle nie­
dergemetzelt. Das Haupt Hagens hieb K rim liild  
selbst mit dem Schwerte Siegfrieds ab. Doch auch

P IE Ś Ń  N IB E L U N G Ó W .

I.

W „P ieśni K ibelungów " Zygfryd jest głównym  
bohaterem- Przybył 011 do kraju B in gundow i pro­
sił króla Gunlhera o rękę Krym hildy (Gudrun), 
pięknej sio:.fr) Gunlhera. Ten zgodził dę] wszela 
ho 'Zygjryd miał mu dopomóc w pokonaniu królo­
wej Brunhildy. Brunhilda była niezwykle silna i 
JmMrzekła oddać swoją rękę tylko temu, który ją 
zwycięży w pojedynku (iptilce sam na Iaih).

Zygjryd jw iożyl czapkę-niem dkę i pom ógł 
(In), hel jen) G u ni her owi pokonać B ru n h ild ę , po- 
cĄćn u’ jednym  dniu  o1‘rihefd.zono dzrn wesela. A lę  
Brun/iiUta nie była zadowolenia g.e swego męża 1 

Zazdrościła szczęśliwej h iy mhUdzie.
Po kilku latach Zygfiyćtyz K rym lnhlą  przyby­

li do Wormacj, do Gunł/iera i B ru n h ild y . Gdy 
B ru n h ilda  pewnego razu w rozmowie nazwała Zyg- 
fryda wasalem swego męża, obrażona K rym h ilda  
zakom unikowała je j,  ie  nie G u n th ev, lecz Zygfryd  
zwyciężył ją.

zlhy się zemścić na / y g f , ydziMza i en pods'ęp  
(osz-uka-nstwo), Brunhilda rozkazała bohaleiow i 
H agenodvi' zabić go. Zau'mnio G ü n th er jak i obaj 
jego bracia G ernot i G ieselher w iedziek o tym 
spidiu na życie szlaclięAnego bohatera Zygfryda.

I I .
Zygfryd był n ie do zranienia przez to, ż(&się 

był wykąpał weŃkrwi zabitego smoka. Pylko jedno  
miejsce między łopatkam i, na łwpre jjudczas ką­
p ie li spadł liść, pozostało niezabezjjieczone od ran. 
K rym h dda  poanadom iła H agena o tei tajemnicy 
jnosiła  (In), bilteu) go aby b ro n i je j  mężapw 
walce. H agen nadużył tego zaujania 1 przebił swoją 
lancii Zygfryda, gdy ten schylił się nad źródłem , hy 
zaspokoić Swoje pragnienie?.^

jy  lat K rym h ilda  nosiła żałobę po swoim mał­
żonku. Jedyn ym  je j  pocieszeniem  były jałm użny, 
które rozdzielała wśród luclu zqKskarbu N ibelu n -  

uzyskanego przez Zygfryda. G ü n th er i H agen  
pozbaioiii ją również tej pociechy i zatopili skarb 
10 R en ie .

A b y  się zemście na mordercach Zygjtydm  
K rym h ilda  przyjęła oświadeżyny fpjjaraaie się) 
króla Hun.nćw Etzeki (A tylli) i zosUitĄ jego żoną. 
Znow u upłynęło iy  lat i-śoto zaprosiła (Im . einla- 
den) ona swych braci na d.zcór swój.

W Iowcirzystune H agena i okazałego orszaku 
przybyli oni na Węrgry i tu ma rozkaz mściwej kró­
low ej zostali wszyscy w ym ontowani (zuyrzn'gajy 
G łow ę H agena K rym h ilda  sama odrąbała (lu f. ab- 
hauen) mieczem Zygfryda. JLecz róibniei ona zosta­
ła zabita w okropnej walęfę, która trwała trzy dni.
atmrimw 11——Ł»i'mfciwii«ni iłu Miotani— mi —sam——ra—i——— ■ ■ ■ * — 1

we wurde in dem fuichtbaren Kam pfe, der drei 
T age dauerte, getötet.



Nr. 3 (ir>)-NP ■ ECHO OBCOJĘZYCZNE (NP) — DEUTSCH-POLNISCHES ECHO —  ■ Str. 5

S T A R K E  N A C H F R A G E  N A C H  

A B E S S IN IS C H E N  M A R K E N .

Englischen Blätterm eldungen zufolge macht 
sich in ßriefmarkensamm lerkreisen in der letzten 
Zeit ein bedeutendes Interesse an den früher 
ziemlich vernachlässigten abessinischen B rie f­
marken geltend.

Die ersten abessinischen Marken erschienen 
zwar im Jahre 1894, erst im Novem ber 1908 je ­
doch wurde Abessinien als M itglied des W elt­
postvereines aufgenommen, so dass erst von die­
sem T age an die abessinischen Marken als vo ll­
wertige Briefm arken zu betrachten sind. Früher 
musste der gesamte Auslandpostverkehr aus Abes­
sinien über die dortigen französischen Konsular- 
ämter abgewickelt werden.

Im ganzen sind ungefähr 370 verschiedene 
Briefm arken von Abessinien herausgegeben wor­
den: auf den letzten Ausgaben befinden sich die 
Bildnisse des Negus H aile Selassie, seines Vaters, 
sowie seiner Gattin, der K aiserin Menen.

A R C H IM E D E S .

Im Jah re  2 14  vor Christi G eburt schickten 
die Röm er den Feldherrn M arcellus nach Sizi­
lien, um Syrakus, das mit H annibal ein Bündnis 
geschlossen hatte, zu züchtigen. Doch Syrakus 
leistete lange W iderstand und alle A ngriffe der 
Röm er wurden durch die kunstreichen Erfindun­
gen e i n e s  Mannes, des berühmten M athe­
matikers Archimedes, vereitelt.

Archim edes hatte viele wichtige mechanische 
Werkzeuge erfunden, durch die man mit gerin­
gen K räften die schwersten Lasten aufheben 
konnte; er verfertigte W urfm aschinen, mit denen 
man Steine und Feuerkugeln auf die Feinde 
warf.

Erst nach zwei Jah ren  (212) eroberte M ar­
cellus die Stadt. Schrecklich war die Rache der 
Röm er. Die Soldaten plünderten und mordeten 
mehrere T age lang und auch Archimedes wurde 
getötet, obwohl M arcellus befohlen hatte, ihn zu 
schonen. D er 75-jährige Gelehrte sass in seinem 
Garten und zeichnete mathematische Figuren mit 
einem Stabe in den Sand. ..Verwirre m ir meine 
Kreise nicht!“  rief er ängstlich dem römischen 
Soldaten zu. der hereingekommen war. um nach 
Schätzen zu suchen. Doch dieser, der ihn nicht 
kannte, durchbohrte ihn mit seinem Schwerte.

N U R  IM M E R  H Ö F LIC H .

„D as ist nicht nett, dass ein so starker und 
gesunder M ann um Geld bittet.“

„ Ja , einm al habe ich nicht darum gebeten 
und dafür bekam ich einen Monat Gefängnis.“

D U Ż Y  P O P Y T  N A  Z N A C Z K I A B IS Y Ń S K IE .

W edług doniesień dzienników angielskich 
daje się zauważyć (zaznaczyć) w ostatnich czasach 
w kołach filatelistycznych znaczne zainteresowanie 
znaczkami abisyńskiem i, daw niej dość zaniedbywa­
nemu.

Pierwsze znaczki abisyńskie ukazały się w praw­
dzie w roku. iS g ą . jednakże dopiero w roku 190S  
Abisynja została przyjęta jako członek do świato­
wego związku pocztowego, tak że dopiero od tej 
chwili, można uważać znaczki abisyńskie za pełno­
wartościowe znaczki pocztowe. Przedtem  cały ruch 
pocztowy A bisyn ji z zagranicą musiano załatwiać 
przez tamtejsze francuskie placów ki (urzędy) kon­
sularne.

Ogółem wydano około j j o  różnych abisyń- 
skich znaczków pocztowych; na ostatnich emisjach 
znajdują się w izerunki negusa H aile Selassie, jego  
ojca , jak również jego małżonki, cesarzowej M e­
nen.

ABONUJCIE 
H  „ECHO OBCOJĘZYCZNE"

A R  C H  1 M  E  D E S .

W roku 2 14  przed N arodzeniem  Chrystusa 
Rzym ianie wysłali wodza M arcellusa na Sycylję, 
aby ukarać m. Syrakuzy, które zawarły przym ierze 
z H annibalem  (wodzem kartagińskim). Syrakuzy 
jednak długo staioiały opór i wszystkie ataki R zy­
mian były udarem nione przez pom ysłowe (zręczne) 
wynalazki j e d n e g o człowieka — słynnego 
matematyka Archim edesa.

A rchim edes wynalazł w iele ważnych narzędzi 
m echanicznych, którem i można było przy n iew iel­
k ie j sile podnieść największe ciężary; sporządził 
kusze (maszyny miotające), przy pom ocy których 
rzucano kam ienie i kule ogniste na wrogów.

D opiero po dw u latach (r. 2 12 )  M arcellus 
zdobył miasto. Straszna była zemsta Rzymian. Żoł­
nierze plądrow ali i m ordowali przez szereg dni i 
również A rchim edes został zabity, jakkolw iek M ar­
cellus rozkazał ( In f. befehlen) oszczędzić go. yy-let- 
ni uczony siedział w swoim ogrodzie i. kreślił laską 
figury matematyczne w piasku. „ N ie  niszcz (po­
gm atwaj) m i moich k ó ł!“  zawołał (Inf. zurufen) 
trwożliwie do żołnierza rzym skiego , który przyszedł, 
by szukać skarbów. A le  ten, n ie znając go, przebił 
go swoim mieczem.

T Y L K O  Z A W S Z E  U P R Z E JM IE .

„ T o  nieładnie, że taki silny i zdrowy czło­
w iek prosi o pieniądze.“

„ T a k , pewnego razu nie prosiłem, o to i do­
stałem za to miesiąc w ięzienia.“
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Ein besserer Herr.
Das Kaffeehaus war ziemlich leer. N u r zwei 

Tische waren besetzt. U nd als sollte es so sein, 
sass an jedem der beiden Tische nur ein Mann 
und, trotzdem genau gezählt siebenundfünfzig 
T ische m Saale standen, sassen die beiden einzel­
nen Herren just an zwei nebeneinanderliegenden 
Tischen.

Plötzlich ging die T ü r  auf.
E in  dritter H err trat ein.
E r  eilte auf einen der beiden zu.
,,Ich bin ganz verzw eifelt!“
„W as gibt es?“
„E in  U nglück!“
„D ir  oder mir?“
„ M ir .“
„W as ist geschehen?“
„Ich  habe meine Brieftasche verloren!“
„W ar viel Geld darin?“

Vierhundert M ark !“  flüsterte der Neue- 
aufgeregt.

„V ielleicht hast du sie — “
D er Verzweifelte schüttelte traurig den Kopf. 
„N ein  — ich habe sie schon überall gesucht! 

U nd w 'e ich sie gesucht habe! Ich weiss auch 
schon, wo ich sie verloren habe!“

„W o?“
.In der Strassenbahn.“

D er H err am Nebentisch erhob sich. Es war 
sichtlich ein sogenannter besserer H err, gross, 
schlank, bartlos, einen braunen Anzug hatte er an 
und in der Kraw atte trug er ein goldenes H u f­
eisen. E r trat an den Tisch der beiden und
grüsste höflich.

„Entschuldigen Sie. meine Herren —“
..Sic wünschen?“
„Ich  hörte soeben Ihr Gespräch. Ich habe 

nämlich heule früh eine Brieftasche gefunden.“ 
Die beiden snrangen auf.
„Zeigen Sie sie b itte !“
D er H err vom Nebentisch lächelte leise.
„So einfach geht das nicht — Sie müssen 

■mich schon verstehen — ich bin gern bereit. 
Tbnen Ihre Brieftasche zurückzugeben — nur —
es ist kein Misstrauen — aber Sie m iicsen m ir
zuvor einige nähere Angaben machen, da« ist ja 
wohl auch au f dem Fundbüro üblich .“

„G ern . Was wollen Sie wissen?“
„W o und wann haben Sie Ihre Brieftasche 

verloren?“
„In  der Strassenbahn. L in ie  fünf. K urz nach 

neun U h r.“
„Stim m t.“  nickte der Frem de, „ich habe sie 

kurz nach halb zehn U h r gefunden. Sie lag unter 
der Bank. W elche Farbe hatte die Brieftasche und 
was enthielt sie?“

Lepszy gość.
K aw iarnia była praw ie pusta. T ylko  dwa sto­

lik i były zajęte. I  jakgdyby tak być m usiało, sie­
dział przy każdym z tych dw u stolików tylko jedei. 
człowiek i pom im o, ie  na sali było (stało), licząc 
dokładnie, pięćdziesiąt siedem  stolików, obaj p o ­
jedynczy panow ie siedzieli właśnie przy dwu stoją­
cych obok siebie stolikach.

N agle drzwi otworzyły się.
Trzeci pan wszedł.
Szybko zbliżył się do jednego  z dioóch. 
„Jestem  całkiem zrozpaczony!“ 1 
„C o  jest?“
,,Nieszczęście!“
„D la ciebie czy dla m nie?“
„D la  m nie“ .
„C o  się stało?“
„Z g u b iłem  sw ój p o rtfe l!1 
,,Dużo pieniędzy było w nim ?“
„Czterysta m arek“ , wyszeptał przybysz, zde­

nerwowany.
„M oże tyś go...“
Zrozpaczony sm utnie potrząsnął głową.
„ N ie  — szukałem go już wszędzie! I  jak szu­

kałem go! W iem  już też, gdzie go zgu biłem !“  
„G d zie?“
„W  tram waju“ .

Pan przy sąsiednim stoliku podniósł się. B y ł 
to widocznie tak zwany lepszy goś&Ą.wysoki, wy­
sm ukły, ogolony (bez brody i luąsów), m iał na so­
bie bronzowy garnitur, a w krawacie nosił złotą 
podków kę. Z bliżył się do stolika tamtych dwóch 
I sk łon ił się uprzejm ie.

„ Przepraszam panów ...“
HHPan życzy sobie?...“

„ Słyszałem właśnie rozmowę panów. Otóż zna­
lazłem dziś rano portfel.“

O baj podskoczyli.
„Pokaż go pan, proszę!“
Pan z sąsiedniego stolika uśm iechnął się z lek­

ka (cicho).

„ T o  nie jest takie proste — musi pan prze­
cież m nie zrozumieć — chętnie gotów jesler, zwró­
cić panu pański portfel — ale — nie jest to n ie­
ufność — lecz musi mi pan przedtem  bodać n ie­
które bliższe szczegóły (dane), wszak to jest również 
przyjęte tu b irrze .znalezionych rzeczy1'.

„C h ętn ie . Co chciałby pan wiedzieć?“
„G d z ie  i kiedy zgubił pan sw ój portfel?“
„ W  tramwaju. L in ja  pięć. W krótce po godzi-, 

nie dziewiątek “
„Zgadza się,“  skinął głową nieznajom y,■'<■,zna­

lazłem go wkrótce po  w pół do dziesiątei Leżał pod  
ławką. Ja k iego  koloru był portfel i co zawierał?“
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D er Unglückliche antwortete schnell:
„S ie  war braun, oben an der rechten Ecke 

etwas beschädigt, vierhundert M ark waren darin 
und ein Zeitungsausschnitt über die neuen 
Steuern, ferner eine unbeschriebene Postkarte 
vom Cafe „Europa . Genügt das?“

„E s genügt, sagte der H err vom Nebentisch 
m iHbetrübter Miene, „leider wird das nicht Ihre 
Brieftasche sein, die ich gefunden habe — sie ist 
nämlich schwarz und enthält nur zehn M ark.“

E r legte eine alte, abgegriffene Tasche auf 
den Tisch.

„O der ist sie es doch?“
D er M ann, der die Tasche verloren hatte, 

sah traurig auf den Fund.
..Nein — sie ist es nicht.“
„Schade. Ith  hätte Ihnen gern den Dienst 

erwiesen,“ antwortete der Frem de freundlich, 
„aber geben Sie trotzdem die H offnung nicht auf. 
Die W elt ist ehrlicher, als man im allgemeinen 
annimmt. Sicher wird sie jem and/gefunden ha­
ben, vielleicht der Schaffner oder ein Fahrgast, 
er w ird sie im Fundbüro abgegeben haben. Gehen 
Sie heute nachmittags hin — soviel ich weiss, 
macht das Fundbüro gegen vier U hr auf — ich 
bin überzeugt. Ihre Tasche liegt dort.“

*

Es war kurz nach vier U hr, als der Mann, 
der die Brieftasche verloren hatte, im Fundbüro 
erschien.

„Ist eine Brieftasche abgegeben worden?“ 
„W ie sah sie aus?“ fragte der Beamte. 
Der;]Vfann beschrieb sie. E r  beschrieb sie 

genau.
Das Gesicht des Beamten wurde immer 

länger.
„D ie  Tasche ist vor einer Stunde abgeholt 

worden,“ sagte er dann.
„Abgeholt?“
„ Ja . E in  H err erschien, erklärte, heme, kurz 

nach neun U hr, in der Strassenbahnlinie Fünf 
eine braune Brieftasche, oben rechts etwas abge­
schabt, verloren zu haben. Da did Tasche dort 
auch gefunden wurde und der H err den Inhalt, 
vierhundert. M ark, einen Zeitungsausschnitt über 
die neuen Steuern und eine unbeschriebene Post­
karte vom Cafe „E u ro p a“ so genau nannte, be­
stand kein Zweifel, dass er der Eigentüm er w ar.“ 

D er andere sackte ohnmächtig zusammen. 
„W ie sah der H err aus?“ röchelte er noch 
D er Beamte sagte sachlich:
„E in  sogenannter besserer H err — gross, 

schlank, bartlos — einen braunen Anzug und in 
der Krawatte trug er ein goldenes Hufeisen.

Nieszczęśliwy odpow iedział szybko:
„ B y ł koloni brom ow ego, nieco uszkodzony u 

góry przy prawym  rogu, wewnątrz było czterysta 
murek i wycinek z gazety o nowych podatkach, na­
stępnie niezapisana karta pocztowa z kawiarni 
,,E uropa“ . Czy to w ystarczycie

„W ystarczy“ , pouńedział z zasmuconą miną 
jegom ość z sąsiedniego stolika , „niestety, nie bę- 
dz'u to pański portfel, który ,znalazłem  — jest on 
bowiem  czarny i zawiera tylko dziesięć marek.

Położył na stole eitarjM zniszczony (loybirty) 
portfel.

„M oże to jednak ten?“
C złow iek , który zgubił portfel, spojrzał s m u t ­

nie na znalezioną rzecz.
„N ie  — to nie fest ten.“
„Szkoda. Chętniebym  panu wyśuladczył tę 

przysługę,“  odpow iedział uprzejm ie nieznajomy^, 
„ale niech pan mimo to nie traci nadziei. Swial 
jes ' uczciwspy, niż się naogół prfypuszcza. Spew- 
nością k to s ’go znalazł, może konduktor albo jakiś 
pasażer, pew nie go złożył w biurze znalezionych 
rzeczy. N iech pan się lam uda dziś popo łu dn iu  — 
o ile ml w iadom o , hm ro rzeczy znalezionych otw ie­
ra się około godzinv czwartej — jestem przekonany , 
ze pański portfel tam leży.“

*

Było wkrótce po godzinie czwartej, gdy czło­
w iek, który zgubił portjel, zjaw ił się w biurze rze- 
czytizna luzionych

fKjCzjfrłoddano tu portfel?“
„ Ja k  on wyglądał?“  zapytał urzędnik.
Człowiek opisał go. Opisał go dokładnie.
Tw arz,urzędnika wydłużała się coraz bardziej.
„P o rtfe l ten został odebrany przed godziną,“  

pow iedział następnie.
„O debrany?“
„T a k . Ja k iś pan zjaw ił się, oświadczył, że 

dziś, wkrótce po godzenie dziewiątej zgubił u 
tram waju lin ji num er p ięć  — bronzowy portfel, 
wytarty nieco u góry z praw ej strony. Poniewai. 
portfel został też tam znaleziony, a ten pan tak do­
kładnie w ym ienił jego zawartość: czterysta marek 
wycinek z gazety o nowych podatkach i niezapi- 
saną kartkę pocztową z kawiarni „E u ro p a 1 , — nie 
ulegało żadnej wątpliwości, że on był właścicie­
lem “ .

Tam ten opadł bezwładnie.
„ Ja k  ten pan wyglądał?“  wyrzęził jeszcze.
Urzędnik pow iedział rzeczowo: 

y$t,Tak zwany lepszy gość — wysoki, w ysm ukły , 
golony — w brom ow ym  garn 1 tur ze, a w krawacie 
nosił złotą podków kę“ .

Jo  Hanns Rösler. (Jo  Hanns Rosler.)
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D o n  R a  m i r o

1. ..Donna K lara! Donna K lara!
Heissgeliebte langer Jahre!
Hast beschlossen mein Verderben.
Und beschlossen ohn’ Erbarmen.

2. Donna K lara! Donna K lara!
Ist doch süss die Lebensgabe!
A ber unten ist es grausig,
In  dem dunkeln, kalten Grabe.

3. Donna K lara! Freu dich, morgen 
W ird Fernando am Altäre
Dich als Ehgem ahl begrüssen, —
W irst du mich zur Hochzeit laden?“

4. „D on Ram iro! Don Ram iro!
Deine W orte treffen bitter,
Bittrer als der Spruch der Sterne,
Die da spotten meines W illens.

5. Don Ram iro! Don Ram iro!
R üttle  ab den dum pfen T rü b sin n ; 
Mädchen gibt es viel auf Erden,
A ber uns hat Gott geschieden.

6. Don Ram iro, der du m utig 
So viel M ohren überwunden,
Ueberwinde nun dich selber, —
Kom m  auf meine Hochzeit m orgen.“ —

7. „D onna K lara! Donna K lara!
Ja , ich schwör“ es, ja, ich komme!
W ill mit dir den Reihen tanzen;
Gute Nacht, ich komme m orgen.“ —

8. „G u te  N acht!“ — Das Fenster klirrte. 
Seufzend stand Ram iro unten,
Stand noch lange wie versteinert;
Endlich schwand er fort im Dunkeln. —

9- Endlich auch nach langem Ringen,
Muss die Nacht dem T age weichen;
W ie ein bunter Blum engarten 
L iegt T oledo ausgebreitet.

Io. Prachtgebäude und Paläste
Schimmern hell im Glanz der Sonne;
U nd der K irchen hohe K uppeln 
Leuchten stattlich, wie vergoldet, 

m. Summend, wie ein Schwarm von Bienen, 
K lin gt der Glocken Festgeläute,
Lieblich steigen Betgesänge 
Aus den frommen Gotteshäusern.

12. A ber dorten, siehe! siehe!
Dorten aus der M arktkapelle,
Im Gewim m el und Gewoge,
Strömt des Volkes bunte Menge.

( 1)  „D onna K laro! Donna K laro!
Kocham cię już długie lata,
A ty pragniesz m ojej zguby,
M o je j zguby — bez litości.

(2) D onna K laro! D onna K la ro !
Wszak są słodkie życia dary!
Lecz tam w dole jest okropnie,
W ciem nym , strasznym, zim nym  grobie.

(3) D onna K laro ! Ciesz się, jutro  
D on Fernando u ołtarza
Ja k  małżonek cię pow ita, —
N a wesele m nie zaprosisz?“

(4) „Don R am iro ! Don R am iro!
T w o je  słowa godzą gorzko,
Bardziej gorzko, niżli wyrok 
Gwiazd, szydzących z m ojej woli.

(5) Don R am iro ! D on R am iro !
Porzuć precz ponure dum y,

Dziewcząt dosyć jest na śzuiecie,
A le  nas już B ó g  rozłączył.

(6) D on R am iro, coś odiuażnie 
T y lu  maurów już pokonał,
Teraz siebie sam pokonaj, —
Przyjdź na me wesele ju tro “ . —

(7) „D onna K laro ! D onna K laro !
Tak, przysięgam, tak, ja przyjdę!
Chcę zatańczyć z tobą zu koło;
W ięc dobranoc, przyjdę ju tro .“  —

(8) „W ięc dobranoc!“  — Okno brzęknie. 
Tam  na dole stał R am iro,
W estchnął, długo stał jak w ryty; 
Wreszcie zniknął gdzieś w ciemności. -

(9) Wreszcie też po d łu g ie j walce 
N oc ustąpić musi d n io w i;
Niczem  barwny ogród kwiatów, 
Rozpostarło się Toledo.

( jo ) Pyszne gmachy i pałace
Połyskują w słońca blasku,
A kopuły na kościołach 
Świecą jakby pozłacane.

( / 1)  Brzęcząc, niby pszczół ró j w ie lk iy 
Uroczyście biją dzwony,
W dzięczne m odły są wznoszone, 
Zbożne pieśni brzmią w świątyniach.

( 12 )  A le  tam, o tam, patrzajcie!
Z tej kaplicy, co na rynku,
Pośród ciżby rojowiska  
P łyną barwne ludu tłumy.

U W A G I I SŁÓW KA.

Ad. 1: beschliessen, postanowić; ad 2; grausig,
ziuozą przejmujący; ad 5 : abrütteln, otrząść; der

Trübsinn, melancholja; scheiden, rozdzielić; ad 7: der

Reihen, taniec w koło; ad 8: fort schwinden, zniknąć; 
ad 10: stattlich, wspaniale; ad 11: das Geläute, dzwo­
nienie; ad 12: das Gewimmel, mrowie, tłum: das Ge­
woge, falowanie.
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13. Blanke Ritter, schmucke Frauen, 
Hofgesinde, festlich blinkend,
U nd die hellen Glocken läuten,
Und die Orgel rauscht dazwischen.

14. Doch, mit Ehrfurcht ausgewichen,
Tn des Volkes M itte wandelt
Das geschmückte junge Ehpaar,
Donna K lara, Don Fernando.

15. Bis an Bräutigam s Palasttor 
Wälzet sich das Volksgewühle;
Dort beginnt die Hochzeitfeier, 
Prunkhaft und nach alter Sitte.

16. Ritterspiel und frohe T a fe l 
Wechseln unter lautem Jubel:
Rauschend schnell entfliehn die Stunden. 
Bis die Nacht herabgesunken.

17. U nd zum Tanze sich versammeln 
Tn dem Saal die Hochzeitgäste:

In dem Glanz der Lichter funkeln 
Ihre bunten Prachtgewänder.

18. A u f erhobne Stühle Hessen 
Braut und Bräutigam  sich nieder,
Donna K lara. Don Fernando,
Und sie tauschen süsse Reden.

19. Und im Saale wogen heiter
Die geschmückten Menschenwellen,
U nd die lauten Pauken wirbeln.
Und es schmettern die Drommeten.

20. ..Doch warum, o schöne Herrin,
Sind gerichtet deine Blicke 
Dorthin nach der Saalesecke?“
So verwundert sprach der Ritter.

2 1. ..Siehst du denn nicht, Don Fernando, 
Dort den M ann im schwarzen M antel!“  
Und der R itter lächelt freundlich:
.,Ach, das ist ja nur ein Schatten.“

22. Doch es nähert sich der Schatten.
U nd es war ein M ann im M antel;
U nd Ram iro schnell erkennend,
Griisst ihn Klara, glutbefangen.

23. Und der Tanz hat schon begonnen. 
M unter drehen sich die Tänzer
In des Walzers wilden Kreisen.
Und der Boden dröhnt und bebet.

24. ..W ahrlich gerne, Don Ram iro.
W ill ich dir zum Tanze folgen.
Doch im nächtlich schwarzen Mantel 
Hättest du nicht kommen sollen.“

24. Mit durchbohrend stieren Augen 
Schaut R am iro auf die Holde,
Sie umschlingend spricht er düster:
,,Sprachest ja, ich sollte kom m en!“

Ad 13: blank, lśniący, połyskujący; schmuck, ślicz­
ny Deoancki: blinken, lśnić: rauschen, szumieć, hu­
czeć; ad 1.4 : ausweiclien, wymijać: ad 15: <lcr Bräuti­
gam, narzeczony; die Sitte, zwyczaj; ad 16: zircchseln,
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( 13 )  Lśnią rycerze, p ięk n e damy,
Czeladź dworska wystrojona;
Rozbrzm iewają jasne dzwony,
A organy przygrywają.

(14 )  Lecz z szacunkiem wszyscy z drogi.
Ustępują m łodej parze,
Która kroczy pośród lu d u :
Są to Klara i Fernando.

(z 5 ) A ż do bram pałacu jego  
Ciżba tłoczy się narodu;
Tam  rozpocznie się wesele 
Okazale, w myśl tradycji.

( 16 )  Gry rycerskie, stół biesiadny —
Wśród radosnych krzyków gości.;
Szum nie, szybko czas ucieka ,
Aż nareszcie noc zapada.

( ty) I  gromadzą się do tańca 
Tam na sali goście ślu bn i;
W  blasku świec jaskrawię błyszczą 
Barw ne, okazałe stroje.

( rS) N a wzniesionych krzesłach siedzą 
M łody pan i panna młoda,
Donna Klara. Don Fernando,
Czułe słowa zamieniają.

( 1 9) A na sali płyną dalej 
Fale ludzkie rozbaw ione ,
Warczą bębny hucznym werblem.,
T rąby im  wtórują raźnie.

(20) ,,Lecz dlaczego, piękna pani,
Wzrok tw ój ciągle skierowany 
W  tamtą stronę, w sam kąt sali?“
Tak, zdziw iony . pyta rycerz.

(2 r) „Czyż n ie widzisz, Don Fernando,
Tam  człowieka w czarnym płaszczu?‘
Rycerz, uśm iechnięty, na to:
„A ch, wszak to jest cień jed yn ie .“

(22) Lecz ów cień się zbliża szybko.
Jakiś człowiek był w tym płaszczu; 
Rozpoznawszy wnet Rarnira,
Klara wita go, spłoniona.

(24) A rozpoczął się już taniec.
U w ijają si.ę tancerze 
W  w i rze walca hałaśliwie.
Aż podłoga drży i jęczy.

( 2 4 ) . .Bardzo chętnie. Don R am iro,
W  tany p ó jdę  z tobą teraz,
Lecz iv tym płaszczu, jak noc czarnym.
N ie  wypada przyjść, zaprawdę.“

(2 5) Przeszywając ją spojrzeniem  
I  objąwszy piękną kibić,
D on Ram iro rzekł pon u ro:

„Wszak mówiłaś, żebym przyszedł!“
iim - V

zmieniać sie. następować: herabsinken, zapadać; ad 17. 
funkeln, iskrzyć się: ad 19: to o gen, falować: schmet­
tern, huczeć; ad 22: dir Glut. żar,-ad 24: wahrlich, do­
prawdy; ad 25: stiere Augen, osłupiały wzrok.
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26. Und ins wirre Tanzgetüm m el 
Drängen sich die beiden Tänzer;
U nd die lauten Pauken wirbeln,
Und es schmettern die Drommeten.

27. Sind ja schneeweiiss deine W angen!“
Flüstert K lara, heimlich zitternd.
..Sprachest ja. ich sollte kom m en!“

'^Schallet dum pf Ram iros Stimme.
7̂ 8 . Und im Saal die Kerzen blinzeln 

Durch das flutende Gedränge;
Und die lauten Pauken wirbeln,
Und es schmettern die Drommeten.

29. ..Sind ja eiskalt deine H ändel“
Flüstert K lara, schauerzuckend.
..Sprachest ja, ich sollte kom m en!“
1 nd sie treiben fort im Strudel.

30. ..Lass mich, lass mich! Don Ram iro! 
Leichenduft ist :a dein O dem !“
W iederum  die dunkeln W orte;
„Sprachest ja. ich sollte k o m m e n d ®

5 1. Und der Boden raucht und glühet.
Lustig  tönet G eig ’ und Bratsche;
W ie ein tolles Zauberweben 
Schwindet alles in dem Saale.

7,2. ..Lass mich, lass mich! Don R am iro !“ 
W im m ert’s immer im Gewoge.
Don Ram iro stets erwidert:
„Sprachest ja, ich sollte kom m en!“ —

33. „N un , so geh, in Gottes N am en!“
K lara rie f’s m it fester Stimme, .
I nd dies W ort war kaum gesprochen,
Und verschwunden war Ram iro.

34. K lara starret, T o d  im Antlitz.
Kaltum flirret, nachtum woben;
Ohnmacht hat das lichte Bildnis 
In ihr dunkles Reich gezogen.

35. Endlich weicht der Nebelschlum m er, 
Endlich schlägt sie auf die W im per;
Aber Staunen w ill aufs neue
Ihre holden Augen schliessen.

3fr Denn derweil der T anz begonnen.
W ar sie nicht vom Sitz gewichen,
Und sie sitzt noch bei dem B räu t’gam: 
U nd der R itter sorgsam bittet:

37. „Sprich, was bleichet deine Wangen? 
W arum  w ird dein A u g ’ so dunkel?“  —
, Und Ram iro? — —“ stottert K lara,
Und Entsetzen lähmt die Zunge.

38. Doch mit t ie a n . ernsten Falten 
Furcht sich jetzt des B räu t’gams Stirne: 
„H errin , forsch nicht b lu t’ge K unde. — 
Heute mittag starb R am iro ."

H ein rich  H eine ( rygg—rS 36)

(26) W zagmatwanym zgiełku tańca 
Tłoczą się tancerze nasi,
Warczą bębny hucznym w erblem ,
Trąby im w tórują raźnie.

(27) „ Ja k  śnieg białe są twe lica!“
Sfóepóźe K lara , drżąc tajem nie.
„W szak m ówiłaś,) żebym przyszedł!“  
Głucho zabrzmi, głos Ram ira.

(2S) Świece migają na sali
Poprzez ciżbę, co napływ a;
Warczą bębny hucznym w erblem ,
T rąby im w tórują raźnie.

(2p) „ Ja k  lód zdmne są twe ręce!“
Szepcze K lara , dreszczem zdjęta.

Wszak mówiłaś, żebym przyszedł!“
T mkną dale j w wirze tańca.

(30) ,,Puść m nie, puść m nie! D on R am iro ! 
T ru p i zapach w twym oddechu!“
Znów posępne owe słowa:
..Wszak m ów iłaś , żkbym przyszedł!“

(31') Ziem ia w dym ie, rozżarzona,
R aźnie skrzypce brzmią, a lt ó w k a ^
Ja k  utkane czarem dziw o ,
Wszystko znika na tej sali.
„ Puśp m nie, puść m nie! D on R a m iro !“  
Słychać ję k i wciąż wśród tłoku.
Don R am iro  wciąż odpiera:
..Wszak mówiłaś, żebym przyszedł!“

(33) w ięc idź już, w im ię B o g a !“
Zawołała mocnym głosem.
L e d w ie  słowa te wyrzekłaby)
Z n ik ł odrazu D on Ram iro.

(34) O słupiałym  luzrokiem patrzy 
Klara, mając śm ierć to obliczu;
Ogarnięta m rokiem  nocy,
Utraciła wnet przytomność.

(3-5) W rencie mglisty sen ulata,
K lara rzęsy swe podnosi,
LeczZzdum iem e chce nanowo 
Zamknąć je j  prześliczne oczy.

(36) Bo  gdy taniec już się zaczął,
Ona z miejsca nie ruszyła,
Siedzi wciąż przy narzeczonym;
Rycerz ją troskliw ie prosi:

(3,7) „Pow iedz, czemu twarz ci zbladła?
I  dlaczego wzrok tw ój m ętny?“  ------
, J:i R a m ir o ?  “  jęk n ie  Klara,
Z  przerażenia traci mowę.

(38) Lecz poważnie i głęboko
Marszczy czoło D o r Fernando:
,'A ch ;'n ie  had.aj krw aw ej wieści, —
Dziś w po łu dn ie zmarł R am iro .“

(Przełożył J .  G.)

Ad 29- der Strudel, wir: ad 31: toll, dziwaczny; das Reich, państwo; ad 35: weichen, ustępować; der
ad 34: flirren (flimmern), miga&się: wehen, tkać: die Schlummer, drzemka: a d ,37: stottern., jąkać się; lah-
Ohnmacht omdlenie; licht, jasny; das Bildnis, obraz; men, paraliżować; ad 38 : die Falte, zmarszczka.
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D E R  S C H O T T E  B E IM  Z A H N A R Z T E .

E in Schotte kommt mit grossen Zahnschmer­
zen zum Arzt. . J a “ , sagt de,r, ..der Zahn muss raus.“

„W as kostet denn das?“
„M it Betäubung 15 Schilling, ohne Betäubung 

5 Schilling.“
Der Schotte überlegt und entschliesst sich dann 

tür eine Behandiug mit Betäubung. Der« Arzt 
nimmt die E in sp ritzu n g  vor und geleitet seinen 
Patienten ins Vorzimmer. um> die W irkung abzu- 

cuWrten und inzwischen einen anderen Patienten 
zu versorgen.

Als der Arzt den Schotten dann zum Zahn­
ziehen heivinrufen will, ist der Patient verschwun­
den.

Abends am Stammtisch trifft der Arzt einen 
Kollegen, dem er die seltsame Geschichte erzählt.

Das wird wohl der Ke'rl sein“ , meint der K o l­
lege. „der trotz meines Zuredejns darauf bestand, 
sich einen Zahn ohne Betäubung ziehen zu lassen...“

D IE  M IT G IF T .

Zwei Schotten treffen einander auf der Strasse. 
„N a, Sandy“ , ruft der eine, nicht ohne N eid Zu ver­
raten, „habe ja gehört, du hast so eine iabel-t 
haft reiche, Frau geheiratet, witm Man m unkelt da 
was von 100.000 Pfund! Stimmt denn das?“

„N ein , das stimmt nicht ganz' , sagt der ju n ­
ge Ehemann, säuerlich lächelnd, „du musst nicht 
vergessen, dass ich doch ehe Eheringe,-, davon kau­
fen musste. Zehn Schillinge gehen deshalb von der 
M itgift ab —“ .

D A S E H E P A A R .

Er: „D u  küsst mich nie, ausser wenn du Geld 
haben w illst!“

Sie: „Ist denn das nicht oft genug?“

V E R S C H Ä R F T E R  K A M P E  G E G E N  
S C H M U G G L E R  D E R  L Ü F T E .

P a r i s .  — Nachdem sich in der letzten Zeit 
die Palle gemehrt haben, in denen mit H ilfe von 
Flugzeugen W aren aus Belgien unverzollt nach 
Frankreich gelangten, hat man sich jetzt zu einer' 
energischen und wirksamen Bekäm pfung dieser 
modernsten A rt des Schmuggels entschlossen.

Es werden im Departement du N ord eine 
Anzahl spezieller Zollflugzeughäfen geschaffen, 
die von einer entsprechend ausgerüsteten Zoll- 
Luftpoliifei besetzt werden. Diese verfügt über 
eigene Flugzeuge und Autom obile zur raschen 
Verfolgung der Luftschm uggler.

E iner dieser Zollflugplätze soll nicht weit von 
Dunkerque errichtet werden, ein zweiter längs 
der französisch-belgischen Grenze in der Nähe von 
Avesnes oder von Charlevillel,

S Z K O T  U D E N T Y S T Y .

Pew ien Sfko l przychodzi z wielkim  bólem  zę­
ba do lekarza. , , J  ak“ , powiada len, „ząb musi. być 
usunięty.“

„A  cóż to kosztuje?“
„Ze znieczuleniem  (odurzeniem ) 1 f  siyhngów , 

bez zr,leczulenid 5 szyhngów.“
Szkot. nam jśla się, poczerń decyduje się na ku­

rację ze zni e czułe m ein . Lekarz robi (podejm uje)  
zastrzyk i odprowadza siftęgo -pacjenta do przeapo- 
hóju, aby zaciekać na działanie i w międzyczlay 
załatwić innego pacjenta.

Gdy lekarz chce polem  zaiiwmuić Szkota -na 
ekstrakcję zęba okazuje s ię , ze pacjmit znikł.

Wieczorem /irzy d obku  restauracyjnym lekarz 
spotyka, kolegę, którem u opowiada tę dziruną hls- 
torjęij.

„ T o  (Jiyba będzie ten jegomość,“  odzywa się 
kolega, „kuhynpnimo m ojej namowy obstawał przy 
tym, bv dać so lo ? usunąć ząb bgóLżnleczulenia...“

P O S A G .

Diuóch Szkotów spotyka się na ulicy. ,E/o, 
Sandy“ , woła jed en , nie beĄ(ź'd,radzenia) ząioiśti, 
„słyszałem właśnie, ie  ożendeś się z taką bajeczrne 
bogatą kobietą, co? P rzebąkr ją iódś o 100.000 f-un- 
tóiu! Czy to się zgadza?“

„ N ie . to niezupełnie się zgadza“ , powiada m ło­
dy małżonek z kwaśnym uśm iechem , „n ie  p o w in ie­
neś zapom inać. ze.przewieź m-u,,ałem z tego kupu 
obrączk: ślubne. Dziesięć (śzyhngóio schodzi przeto 
z posagu...“

P A R A  M A Ł Ż E Ń S K A .

O n: „ T y  m nie nigdy nie całujesz, chyba, że 
chcesz p ieh ięd zy!“

Oiia.- 'lyA czyż to n rej jest dość często?“

O B O S T R Z O N A  W A L K A  P R Z E C IW K O
P R Z E M 1 P t N I K  OM  PO  W IE T R Z N Y M

P a r y ż . — Ponieważ w ostatnich czasach 
mnożyły się w ypadki, iv których towary przy p o ­
mocy samolotóiu dostawały się bmy cła (nieoclonej 
z Belgji, do Francji, zdecydowano się teraz na en er­
giczne i skuteczne zwalczanie tego najbardziej no­
woczesnego sposobu przemytnictwa.

W departam encie ‘̂ Jord  zakłada fśię szereg 
specjałnych lotnisk celnych, obsadzonych przez od­
pow iednio  wyekwipbiuaną p o w ie t r z n i je o l ic ję  
celnp. T a  rozporządza1 własnem,' samolotami i sa­
m ochodam i dla szybkiego ścigania przemyt ni kóic 
pow ietrznych.

Je d n o  z tych lotni.di celnych ma być ■ufZcjjAzont 
niedaleko D u n k ierk i, d iu g ie  wzdłuż granicy fran- 
nisko-belgijskiej icpohliżu Avesnes (wyrn. awe-n) 
lub C harlcville.
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D E R  E R S T E  P R E IS  -
D E R  H Ä S S L IC H S T E N  F R A U .

A u f eine glänzende Idee war ein junger 
Geschäftsmann in Chicago verfallen, der vor 
einiger Zeit einen Schönheitssalon eröffnet hatte. 
Das Geschäft ging schlecht, die K unden blieben 
aus und der M ann war schon ganz verzweifelt. 
Hatte er doch sein ganzes Geld in das U nterneh­
men gesteckt, das ihm eine Existenz bieten sollte, 
und mit Bangen sah er der Zukunft entgegen.

Da machte der junge Geschäftsmann einen 
Haupttreffer, und zwar in Form  einer glänzenden 
Reklam eidee. Er stattete sein Schaufenster äusserst 
elegant aus mit den teuersten kosmetischen A rti­
keln. in die Mitte stellte er einen Tisch und be­
deckte diesen mit einer Menge Banknoten, wohl- 
gemerkt echter Dollarscheine. U eber den Tisch 
hatte er eine T a fe l nbt der A nkündigung ange­
bracht. dass der erste Preis von tausend Dollar 
der — hässlichsten Frau von dreissig Jahren , die 
im nächsten Monat in diesem Laden etwas kaufen 
würde, zufallen solle.

Diese ungewöhnliche A nkündigung hatte 
einen Erfolg, der selbst die kühnsten Erwartungen 
des Geschäftsbesitzers weitaus übertraf. Die holde 
W eiblichkeit, die sonst gar nicht so leicht geneigt 
ist. sich für hässlich erklären zu lassen, fühlte sich 
angezogen durch die A nkündigung und das 
Geschäft war bald das Ziel vieler hunderte Frauen 
und Mädchen, die alle dort einkauften, so dass 
mitunter vor dem Eingang ein recht beängstigen­
des Gedränge der angisam m elten Kundinnen 
herrschte. D er Geschäftsmann aber rieb sich ver­
gnügt die Hände. E r konnte seinen Umsatz um 
ein Vielfaches Steiger und war nun aller 
pekuniären Sorgen ledig.

Und all den vielen Damen, die in dem Laden 
einkauften, erklärte der Besitzer m it dem ge­
winnendsten Lächeln, dass sie keine Aussicht auf 
den Preis hätten, da sie viel zu hübsch seien und 
die Bedingungen nicht erfüllten. Dieses K om pli­
ment verfehlte nicht seine W irkung und die 
krauen und Mädchen verliessen geschmeichelt den 
Schönheitssalon und nahmen dafür gerne in Kauf, 
dass ihnen der Preis nicht zuerkannt wurde. Damit 
hatte ja der schlaue Geschäftsmann gerechnet, dem 
es mit H ilfe dieser wirklich originellen Reklam e 
gelang, sich einen grossen Kundenkreis zu erwer­
ben. Schliesslich erhielt den Preis ein wirklich 
abschreckend hässliches Mädchen, das -seine 
G leichgültigkeit gegen seine äusseren Reize da­
durch bervies. dass es nicht einmal in den ihm 
vorgehaltcnen Spiegel sehen wollte.

Der kluge Geschäftsmann aber hatte seinen 
Zweck erreicht. Sein Laden war weit und breit 
bekannt geworden, das Geschäft florierte und das

P IE R W S Z A  N A G R O D A  -
n a j b r z y d s z e : ]  k o b i e c i e .

N a  świetny pom ysł w padł peioien m łody ku­
piec w Chicago, który przed niejakim  czasem otwo­
rzył salon kosmetyczny (piękności). Interes szedł 
■m arnie, klienci n ie przychodził i i człowiek ów był 
już całkiem zrozpaczony. Wszak włożył wszystkie 
swoje pieniądze w to przedsiębiorstwo, które mia­
ło mu dać (ofiarować) egzystencję, i z niepokojeni 
spoglądał w przyszłość.

Lecz oto m łody kupiec' zdobył w ielką wygra­
ną, m ianow icie w postaci świetnego pom ysłu rekla­
mowego. Przybrał sw oje okno wystawowe nader 
elegancko najdroższemi artykułam i kosmetyczne - 
m i, pośrodku ustawił stół i pokrył go w ielką  
ilością banknotów, notabene praw dziury ćh bankno­
tów dolarow ych. N ad stołem um ieścił tablicę z 
obwieszczeniem, że pierwsza nagroda tysiąca dola­
rów ma przypaść — najbrzydszej kobiecie trzy­
dziestoletniej, która w najbliższym miesiącu zakupi 
coś w tym sklepie.

N iezw ykłe to ogłoszenie miało sukces, który 
daleko j/rzekroczył (Inf. iibertreffen) nawet naj­
śmielsze oczekiwania właściciela sklepu. N adobny  
świat kobiecy, który zazwyczaj wcale nie jest tak 
łatwo skłonny Jćozwolić się uznać za brzydki, po­
czuł się przyciągnięty przez In ogłoszenie, i sklej; 
len stał się wkrótce celem  dla w ielu  setek kobiet 
i dziewcząt, które wszystkie l.ani czyniły zakupy, 
tak że czasami przed wejściem  panował dość n iepo­
kojący ścisk zgromadzonych klientek. K u piec zaś 
zacierał (reihen) ręce, zadowolony. Zdołał po­
większyć sw ój obrót w ielokrotnie i był teraz wolny 
od wszelkich trosk pieniężnych.

I wszystkim tym. licznym pan iom . które zaku­
pywały w sklepie, oświadczał właściciel £ najbar­
dziej ujm ującym  uśm iechem , że nie mają w ido­
ków na nagrodę, bo są zbyt ładne i nie dopełniają  
warunków. K om plem ent ten nie chybił swego celu 
(skutku) i kobiety i dziewczęta opuszczały po­
chlebiane salon kosmetyczny i chętnie czyniły za­
kupy za to, że nie przyznano im. nagrody. Z  t.em 
właśnie liczył się przebiegły kupiec, którem u przy 
.pomocy tej rzeczywiście oryginalnej reklam y udało 
się (Inf. gelingen) pozyskać w ielk ie grono k lien ­
tów. W końcii nagrodę otrzymała pewna rzeczy­
wiście odstraszająco brzydka dziewczyna, która do­
wiodła (Inf. beweisen) sw ojej obojętności wobec 
swych wdzięków zewnętrznych t.em,, że. nawet nie 
chciała spojrzeć w trzymane przed, nią lustro.

M ądry kupiec jednak osiągnął sw ój cel. 
Sklep jego stał się znanym wszędzie, interes pro­
sperował, a wszystko to zawdzięczał tylko doskona­
łe j idei reklam owej.

alles verdankte er nur einer ausgezeichneten 
Reklameidee.
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HANDELSKORRESPONDENZ

B E W E R B U N G S G E S U C H .

Ham burg, den 2y. Imbruar 1936.
A n Gebrüder Miilłet und Kom p.

Lübeck.
Aus Ihrem Inserat 1111 „H am burger J agc 

biaiL'' vom 28: Februar ds. Js. habe ich ersehen, 
dass Sie emen Angestellten suchen, der die Sle- 
nogiaphie und Schreibmaschine beherrscht uijtll 
gleichzeitig in der Sachkenntnis Ihrer Branche 
sowie 111 der doppelten Buchhaltung und aus­
ländischen Korrespondenz vollkommen bewan­
dert isl.

Da ich 'glaube, diesen Aniorderungeu zu 
entsprachen, so beehre ich mich, iur die 111 trage 
kommende Stelle meine DicnsLe ergebensL anzu- 
bieten.

Ich,'b in i33  Jah re ah und verheiratet, habe 
die Münchener Handelsakademie absolviert und 
19 Paris und London ̂ u te  Sprachkennlnisse er­
worben. Dann bin ich 8 Jahre (I927—i 935) bei 
der Firm a A dler und Stein 111 Franklurt am Alain 
tätig j|ęwesćnjf wo ich alle Kontor - und Ladens- 
arbeitet! durchgemacht habe. Gegenwärtig bin 
ich bei H orn und Kom p., hieüselbst. wo ich die 
Korrespondent mit Frankreich, Englmul und Spa­
nien, w w ie  die Buchhaltung führe. Mein jäh rli­
cher; Gehah beträgt R M . 4O00.

Aus den beiliegenden Zeugnisabschriften, 
werden Sie sich von meinem Charakter und von 
meinen Fähigkc item ein U rteil machen könne??!, 
und wenn S:i0 j meiner Bitre nachkommen. so 
dürfen Sie sich versichert halten, dass es stets mein 
Bestreben sein wild, mich Ihres Vertrauens w ür­
dig zu zeigen.

In Erw artung lhfier gefälligen Antwort und 
eure U nterredung erbittend, zejehne' ich

hochachi ungsvoll und ergebenst 
(—) Arnold Schultz.

I R O N I E .

D!£r Kellner: ,.Ja. was wpllen denn Sie
liier — — ?“

D er Vagabund: ..Bringen Sie m ir ebnen M o k ­
ka und d ia .,E legante W ell“ !“

I R O N jM - j

K e ln e r: „A  cóż to pan sobie życzy tu ta].,? '1
Włóczęga: .WiechfPmi pan prłfmhejpe jedną

m okkę i pismo E le g a n c k i Świat“ ! “

KORESPONDENCJA HANDLOW A

P O D A N IE  O P O SA D Ę .

H am bu rg, dnia 2y lutego 19 36  r. 
Do BraćtęM dilerów  1 S-ki

w Lu bece.

Z ogloST-eniu WPanuw w „D zien n iku  H anibur- 
skini" z dnia 28-go lutegę. r. b. dowiedziałem  sięp 
że Panow ie poszukują pracow nika, który zna d o b ­
rze (opanow uje) st.enograffę 1 maszynę do pisóń 
nią, a róiunoWęśińe obeznany jest. z Ich  branżą < 
jest równipż zupełnie biegły w p o d w ó jiie j księgo­
wości i koiespondencji zagranicznej.

Uwhzająg, ż'g. odpowiadam  tym wym aganiom , 
niani zaszczyt najuprzejm iej zaoj 'arować swoje 
usługi w sprawie posady, o której moim.

hlam lal 33 1 jestem żonaty; ukończyłem mo­
nachijską Akadeniję HandIową i nabyłem w Pary­
żu i Londynie dobrą znajomość języków. Nfa- 

m ępnie bfyłem zatrudniony przeWjfylat (ufy-zy—jjiSp5J 
W firmie /Idłer i Stein .we Erankfuicie nad Menern, 
gdzie przeszedłem wszystkie Pp'yvmävW biurow e'1 
sklepowmObecnie]pracuję v  Hornu i S-ki w miej­
scu, gdzie prowadźm korespondencję z I rancją, 
/Ingi ją i H  i szpan jąitfjuk również księgowość. Moje
pobory roczne wynoszą R M . 4000.----

Z załączonych odpisów. śunadectiu będą WPa- 
nnwie m ogli w yrobić solne zdanie o moim cha- 
rak1 erze % moich uzdolnieniach , a w razie spełn ie­
nia m ojej próśb)' mogą W Panowie być pew ni, że 
zawsze bęM ie m o jn n  dążeniem okazać się godnym  
Ich zaufania.

W oczekiwaniu łaskawej odpow iedzi W Panóu  
i upraszając o rozmowę, kreślę się

z praw dziwem pou>ażaniem 

j j ć —) A rn old  Sch.nltz.

Czas odnowić prenumeratę na kwartat 11-gi r. b.
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JA K  N A LEŻY  POSŁUGIW AĆ SIĘ

„ECHEM O BCO JĘZYGZNEM ", 

A BY  OSIĄGNĄĆ M AXIM UM KORZYŚCI':’

Zalecamy stosować się do nasiepujacycn wsaazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d„ notując przy­
ton w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie 
przekładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p- 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porownać z tekstem drukowanym celem 
poprawienia ewentualnych omyłek

OD A DM IN  IST R A C JI.

cU razie. ,zmiany aclrem prosimy pp. Abonentów 
o niezwłoczne, zawiadomienie, administracji „Echa” ; 
należy podać zarówno nowy adres' jak i stary.

Universität Bescmęon
I N S T I T U T  cle L A N G U E  et cle C IV IL IS A T IO  JjL 

F R A N Q A ISE S  für Ausländer. 
K U R S E  W Ä H R E N D  DES G A N Z E N  S C H U L ­

JA H R E S : Vom i. Oktober bis 30. Juni! 
F E R IE N K U R S E : Vom  1. Ju l i  b is ju m  

. 30 September

SPRACHKURSE — GRAM M ATIK —  ÜBER­
SETZU N G  — T EX T ERK LÄ RU N G EN  —  A U S­

SPRACHE — KONVERSATION 
PH O N ETIK; Theorie und praktische Übungen — 

VO RTRÄGE aus den Gebieten der französi sehen 
Literatur und Geschichte, Geographie, Kunst 

und Kultur.
U N IV ERSITÄ TSEX A M EN : Diplome d’Etudes

Franęaises.
G ESELLIG E V ER A N STA LTU N G EN  —  A U SFLÜ ­

GE. — Vorzügliche Lage im malerischsten Mittel­
punkt des Juragebirges, in der Nähe der Schweiz. 
STU D EN TEN H EIM  —  Günstige Bedingungen —- 

Moderner Komfort.
Halbe Prt ise auf französischen Eisenbahnen. 

Weitere Auskünfte erteilt: Mi. SEIG N IER , Secretaire 
General, (Universite), ä BESANQON (France).

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności do­
kładny (często dosłowny), to też odbiega niekiedy od 
przekładu literackiego.

J 1 D Y N E  w  P O L SC E  C ZA SO PISM O . 

PO ŚW IĘ C O N E  C A Ł K O W IC IE  P O E Z JI

„OKOLICA POETÓW “
(M IESIĘCZN IK )

Artykuły teoretyczne. —  Recenzje. —  Przegląd czasopism, 

wychodzi pod redakcją, Stanisława Czernika.

I w Ostrzeszowie (W lkp.)

—  Utwory oryginalne. —  Przekłady poetyckie. —  Poezja 

dramatyczna. —  Kolumny poetów regjonalnych. — Kolum­

ny poetów debjutują.cych.

W  r. 1935 drukowali w ,,Okolicy Poetów’ najwybitniejsi 

poeci polscy, m. in. Leopold Staff, Juljan Tuwim, K azi­

miera Iłłakowiczówna, Tadeusz Peiper, Juljan Przyboś, Ste­
fan Napierski, Mar ja n Czuchnowski, Marj an Piechal, Jó­

zef Czechowicz, Mieczysław Jastrun i wielu innych.

Pismo niezbędne dla miłośników poezji i literatury. 

Prenumerata roczna 8 zł., kwartalna 2 zł.

Numer pojedynczy 75 gr.

W płacać przekazem rozrach. lub zwyczajnym.

AD M IN ISTR AC JA I R E D A K C JA:

O STRZESZÓW  W L K P ., PO PRZECZNA 2.

P R E N U M E R U JC I E  C Z A SO P ISM O  

P E D A G O G IC Z N E

„Miesięcznik • 
Pedagogiczny"

W Y C H O D Z Ą C E  R E G U L A R N IE  
CO M IE S IĄ C

Pism o poświęcona sprawom szkoły p o ­

wszechniej. Organ Związku Nuuożycielstwa 

Polskiego w wojew ództw ie Śląskiem. 

Prenum erata roczna 5 zł.

Adres redakcji i adm inistracji: 
C IE SZ Y N , ul. Strażacka 18. 

Konto w P. K . O. N r. 180.954.
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PREMJE DLA ABONENTÓW  „ECHA OBCOJĘZ.“!

K A Ż D Y  A BO Ń EN T  „E C H  V O B C O JĘ Z Y C Z N E G O “ . K T Ó R Y  DO D N IÄ  I-GO K W IE T N IA  R  B. 
O P Ł A C I P R E N U M E R A T  Ę 1  TŁO R O C Z N Ą  ( 1 . I - 3 1 .X I I )  ZA  J E I ^ 'O  W Y D A N IE  JĘ Z Y K O W E , 
t. j. 7 zł., O T R Z Y M A ; E Y E U Ł E M  B E Z P Ł A T N E J  PREiV^jl JE D E N  Z O S T Ę P U  JĄ C Y C H

R O C Z N IK Ó W :

1) R O C Z N IK  ig g a fG Ä ^ E T K l ER A ‘N C .-PO L. „ L  E PET JO U R N A L  E R A N C O  - P O L O N A IS  ',
2) R O C Z N IK  1932 G A ZE T  K I  N IE M .-P O L . “ D E U T S C H -P O L N IS C H E  K L E IN E  Z E I T U N G !
3) R O C Z N IK  19 31 .R Ü M A G Z JĘZY K Ó W  O B C Y C H “ . W Y D A N IE  F R A N C U S K O -P O IŃ K I^
4) „  » „ „  „  ,, NIEMIECKO-POLSKIE.
r>|f •• „ „ \NGI1 LSKO-POLSKIE,

Za koszty przesyłki kaóegoT ocznika ' dolicza się ćjp -groszy.
Uwaga! Wszyscy dotychczasowi p p .  Abonenci, którzy opłacili juz częściowo prenumeratę na r.

19?)6 (za kwartał lub półrocze), -mogąjj otrzymać powyższe premje-roczniki, o de do dnia i-g<> kwiet- 
nia r. b. dopłacą rNsztę pienun>e.rat,y do końca ro k u  1936 (plus 5p gr. na koszty przesyłki rocznika).

PP Abonenci opłacający prenumeratę całoroczną Ąbii Mgijżdań Jęzj&owych .Echa , t. j. 14 zł, otrayjnują jfy- 
tułgm Brem j j 2. rOccniki z wvż.ej podanych (porto 1 zł.) •

Powtypze&uwrnnki otrzyma)//a p rem ji - roczni ków ważne są tylko do dnia i-go kwietnia  r. b. —
Ilość ro'pzn 1 keka ograniczona!

(A d res adm inistracji: ..Echo Obcojęzyczne“ , W arszawa 1, ul. W alioóy^/ąćnEel. 613-4.0. — 
Konto w P .K .O . N r. 25.635. — kartoteka Rozruch. (podjt.Sj |;hi.

JE IJIJN E , PO P& LAR& E I .>M/7  A.YSĄE CZASO PIS MO RAD)OW E POLSKI

„ P R Z E G L Ą D  R A D I O W Y ”
drukuje polskie i zagraniczne prpgramy-Y.ądjowe na cały tydzień tógóry Oraz popularnie opracowane

; schematy Hj,djowe.
.Cena egzemplarza > ;r NUkład $2.000 egzemplarzy.

Ukazuje się w czwartki każdego tygodnia.
Zamówienia kierować należy na adres administracji: Lwów, ul. Syksluska .25. ...

N A JST A R SZE CZASOPISMO FILMOWE C A ŁE j .POLSKI

„ P R Z E G L Ą D  F I L M O W Y ”
ukazuje się co tygodnia i przynosi w bogatej szacie redak cyjnej ciekawy materjal informacyjny

ze wszystkich stolic filmowych.
Cena egzemplcaza 25 groszy.

Adres Redakcji i Administracji: Lujów, ul. Syksluska 25.

NA f  BA RDZ IE J  P O C Z l/ IN J CZASO PISM O  SPORT OWE M AŁOPO LSKI I W OŁIJNIA

„ E X P R E S S  S P O R T O W Y ”
Oficjalny oggan małopolskich władz^portowych.

Przynosi w treści redakcyjnej bogate informacje z wydarzeń sportowych w kraju i zagranicą.
Cena egzemplarzei 10 groszfy.

Centrala Redakcji i Administracji: Lwóizr, ul- Syksluska



Uczmy się jęz. francuskiego i angielskiego 
przy pomocy płyt gramofonowych systemu

„PHONOGLOTTE"
2 0  płyt 40  lekcyj=100 godzin=4000 wyrazów.

Ułatwienia dla czytelników „Echa Obcojęzycznego".

Nr. 3 (1'0-N.P ■ — ECHO OBCOJĘZYCZNE (NP) — DEUTSCH-POLNISCHES ECHO —  « Str. Ifi

Dzisiejsza technika nauczania języków obcych 
uczyniła tak wielkie postępy, że każdy, przy odrobinie 
dobrej woli i nieznacznym wysiłku, w kilka miesięcy 
może zdobyć tę nieodzowną w dzisiejszych czasach wie­
dzę.

Niema pod tym względem ludzi zbyt starych lub 
zbyt młodych. Każdy, kto umie posługiwać się książką 
i słuchem, jest odpowiednim uczniem.

Nie wszyscy może wiedzą, że obecnie można się 
uczyć języka obcego bez nauczyciela, u siebie w domu, 
przy pomocy płyt gramofonowych.

Istnieje wiele zagranicznych metod nauczania ję­
zyków z płyt, żadna jednak nie odpowiada wymaga­
niom i właściwościom ucznia, którego ojczystym ję­
zykiem jest polski.

Ale niedomagania te usunięto. Oto powstała spe­
cjalna metoda „ PH O N O GLO T1E ", opracowana dla 
Polaków, uwzględniająca przedewszystkiem stopniowa­
nie trudności językowych. Dotychczas ukazały się-. 
kurs języka francuskiego w opracowaniu prof. Boi. 
Kielskiego (recytatorami tekstów na płytach są pro­
fesorzy Instytutu Francuskiego w Warszawie) oraz 
kurs języka angielskiego w opracowaniu grona profeso­
rów Instytutu Ansona (recyt. prof. D. A. Sekys).

20 płyt dwustronnych obejmuje całość kursu ję­
zykowego francuskiego lub angielskiego i zupełnie wy­
starcza do nabycia wprawy we władaniu powyższemi 
językami. Całkowity kurs stanowi 40 lekcyj.

Nauka jest. łatwa i przyjemna. Wystarczy nałożyć 
płytę na aparat, uruchomić go, uważnie słuchać brzmie­
nia wyrazów danego języka, a jednocześnie, mając na 
stronie podręcznika ten sam tekst lekcji przed oczyma, 
głośno powtarzać słyszane zdania. Obrazki przy tekście 
objaśniają dostatecznie treść zdań. W razie wątpliwości 
— jedno spojrzenie do słowniczka lekcyjnego wyjaśnia 
właściwe znaczenie wyrazów. Lekcje powtarzamy do­
wolną ilość razy, aż do zupełnego jej opanowania, wzro­
kowego i pamięciowego. Każdą lekcję należy powtórzyć 
piśmiennie, aby utrwalić nabyte wiadomości.

Po 3-ch miesiącach posiadamy w mowie i piśmie 
obcy język.

Istotnie, na dobre opanowanie języka francuskiego 
lub angielskiego przy pomocy metody „PHONO­
G L O T T E ’’ wystarczy 100 godzin nauki, a więc 3 — 4 
miesiące. Wysiłek to rzeczywiście niewielki, a korzyść 
wprost nieoceniona.

To też nieocenione usługi oddaje metoda „PHO­
N O G L O T T E ’ :

nauczycielom języków obcych — jako uzupełnienie 
metody nauczania, a często jako środek do własnych 
studjów ortofonicznych.

uczniom — do powtarzania, uzupełniania i pogłę­
biania nauki szkolnej,

samoukom — do samodzielnego studjowania języ­
ków według wskazówek dodanych do podręcznika, 

znającymi język — do poprawienia akcentu. 
Kupcom, przemysłowcom, bankowcom, adwokatom, 

lekarzom, wojskowym, urzędnikom, buchalterom i t. cl.
dla których posiadanie obcego języka jest nieodzow­

nie potrzebne — >dJH0 N 0 G L01  ‘TE” ułatwia porozu­
miewanie się z zagranicą, zwiększa zarobki, wzmacnia 
pozycję życiową, przyczynia się do awansów .

Ułatwiamy naszym czytelnikom nabycie komple­
tów płyt systemu „PPlO N O GLO Tl E " za ulgową cenę 
00 zl. (przy wpłacie jednorazowej) za kurs języka fran­
cuskiego lub angielskiego wraz z podręcznikiem ilustro­
wanym oraz słownikiem lekcyjnym (można też nabyć 
w 4-ch serjach po 5 płyt. płacąc za I-szą serję z pod­
ręcznikiem i słownikiem 30 zł., za Il-gą i 111-c.ią serję 
po 25 zł. i za IV-tą serję —  20 zł., w odstępach mie­
sięcznych).

Na prowincję komplety ewent. serje wysyłane bę­
dą za pobraniem pocztowem, w Warszawie — płatność 
przy dostarczaniu płyt.

Płyty nadają sic do każdego gramofonu, kto zaś 
go nie posiada, może go nabyć również po ulgowej ce­
nie, podanej w poniższym kuponie.

KUPON , upoważniający do nabycia kompletu płyt 
gramofonowych ,,Phonoglollc”  na warunkach ulgoi 
wych, (można również zamówić listem z powołaniem 
się na niniejszy numer ..Echa Obcojęzycznego” ):

Do Wydawnictwa „ Echa Obcojęzycznego'’ 
w Warszawie, ul. Waliców 3.

1. Zamawiam kompletny kurs języka francuskie­
go — angielskiego syst. ,,Phonoglotte” wraz z 
podręcznikiem i słownikiem za ulgową cenę 
90 zł- przy wpłacie jednorazowej.

2. Zamawiam pierwszą serję kursu francuskiego— 
angielskiego (5 pierwszych płyt wraz z podręcz­
nikiem i słownikiem) za ulgową cenę 30 zł- Po­
zostałe serje nabędę w terminach miesięcznych.

3 . Zamawiam aparat gramofonowy 1 -sprężynowy 
za cenę 85 zł.

4 . Zamawiam aparat gramofonowy 2-sprężynowy 
za cenę 110  zł.

Imię i nazw isko............................................ .......

Dokładny adres . ..............................
(Prosimy pisać wyraźnie i czytelnie).

i rpd n d n n w .• A h c h a l (H u sh i Drukarnia B-c.i Wójcikiewicz, Warszawa,


